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Prawdziwe oblicze socjalizmu
o d s ł o n i ł  z j a z d  m i ę d z y n a r o d ó w k i  z a w o d o w e j

T ak  zw ana Polska (?) P a r tja  So­
cja lis tyczna dem askuje sw oje w ła­
ściwe oblicze coraz w yraźnie j. 
Pan N iedziałkow ski jeden z p rzy ­
wódców PPS-u i naczelny red ak ­
to r „Robotnika" zastępował p re ­
zyden ta egzekutyw y F ry d ery k a  
A dlera (żyda w ygnanego z N ie­
miec) i w  jego  im ieniu przem aw iał 
na zjeździe „Rady G eneralnej 
M iędzynarodów ki Zawodowej", 
k tó ry  się odbył pod koniec czerw ­
ca b. r. w  sali te a tru  „Ateneum " 
w W arszawie.

P rezyd jum  tego zjazdu  stano­
w ili: Żyd C itrin , prezes M iędzy­
narodów ki Zawodowej, Żyd Kne- 
pers, francuski mason — „Szabes- 
goj" Jounaux, Żyd farncuski Che- 
venel, żyd T eyrle  i żyd Jakobson...

Powinszować tow arzystw a tow a­
rzyszow i N iedziałkow skiem u i za­
szczytu polskim  robotnikom , zrze­
szonym pod znakam i PPS-u.

N a m arginesie te j żydowsko- 
kosm opolitycznej im prezy należy 
postaw ić szereg py tań  pod ad re­
sem robotników  — Polaków ;

— C zy macie jeszcze robotnicy 
Polacy złudzenie, że te j  m iędzy­
narodow ej zgrai żydłaków  zależy 
cośkolw iek na W aszym szczęściu, 
na polepszeniu W aszej straszliw ej 
doli?

— C zy w ierzycie, że ta  so c ja li­
s ty  czn o -k ap ita lis ty czn a  zg ra ja  Ży­
dów prow adzi Was do w alk i o le ­
psze p raw a dla W as? — Jednym  
ich celem jest, tak  jak  w  Rosji czy 
w H iszpanji, wcisnąć w  W asze rę ­
ce broń do b ratobó jczej w alk i o 
ich własne, żydow sko  - n a c jo n a li­
s ty czn e  cele w ie lk o k ap ita lis ty czn o . 
im p e rja lis ty c z n e j polityk i n arodu  
w y b ran eg o 44, a nie o p raw a dla 
Was.

— Czy nie widzicie, że w alkę 
ze w szystkim i narodam i prow adzi

na całym  świecie jeden  naród — 
n aró d  żydow ski?  1 dlaczego PPS i 
w szelkie ugrupow ania socjali­
styczne, w alcząc ze w szystkim i na­
rodami, bronią jednak  na całym  
świecie z n iezw ykłą solidarnością 
praw  jednego ty lko  narodu, n a ro ­
du  żydow skiego?

— Niech Wam te  suche, nagie 
fak ty  otw orzą nareszcie oczy. Z 
b łędnej drogi, zawrócić należy 
natychm iast, gdy ty lko  się stw ier­
dzi, że je s t ona błędną. Zawróćcie 
tedy!

Rzeczy, o k tó re  w alczycie, a w ięc 
p rzedew szystk iem , sp raw ied liw y  
podzia ł dochodu społecznego, po
skonfiskow aniu m ajątków  w ielk ie­
mu kapitałow i i rzeczy w isty  udzia ł 
w  rząd zen iu  P aństw em  N arodo­
w ym  (w ram ach O rganizacji Poli­
tycznej Narodu) — znajdziecie w  
program ie politycznym  R uchu  N a­
rodow o-R adykalnego .

Was w iodą dotychczas podejrza­
nego autoram entu  indyw idua ży­

dowsko - m iędzynarodow e, skład 
osobowy p rezyd jum  ostatniego 
zjazdu  w  W arszawie, aż nad­
to w yraźn ie  b ije  w  oczy. I 
trzeba być ślepym  dopraw dy, że­
by  nie w idzieć tego, co u jrza ł już  
św iat cały, w szystkie narody  kuli 
ziem skiej, że m arksizm , organizu­
jący  p ro le ta rja t św iata rzekom o 
do w alk i z w ielkim  kapitałem , w 
rzeczywistości jest niczem innem, 
ja k  ek sp o zy tu rą  tegoż w ielk iego  
kapitału , zadaniem  którego jest; 
trzy m an ie  w  ry zach  żyw ą siłę mas 
lu dzk ich  w niew olniczej dla k ap i­
ta łu  służbie, p rzy  pomocy organi­
zacji politycznej, zw anej: p a rt  ją
soc ja lis tyczną .

Robotnicy Polacy, w  zrozum ie­
n iu  te j praw dy  i w yciągnięciu z 
n ie j wniosków prak tycznych  nie 
mogą pozostać w  ty le  za innym i 
narodam i świata. N aród Polski je ­
den z pierw szych w inien tę  p raw ­
dę zrozumieć i w cielić w  życie, ho 
ogrom  nędzy  p o lsk ie j je s t  ró w n y  
ogrom ow i zbrodn i, jak ie  popełnił

B. członkowie O.N.R.
w więzieniach warszawskich

D otychczas p rzebyw ają  w  w ię­
zieniach w arszaw skich n astępu ją­
cy b. członkowie O. N. R .; Leon 
H rehorow icz , dyplom ant Politech­
niki W arszaw skiej; T adeusz B ier­
nack i, student Uniw. W arsz.; W ło­
dzim ierz  N ow icki uczeń; Janusz  
G ra liń sk i, robotnik; O bruczew  J e ­
rzy , robotnik; E lsn er Czesław , 
student Ak. Sztuk P ięknych; E ls­
n e r  Jan , robotnik; W łodzim ierz 
G onta, uczeń; N ow ak C zesław , ro­
botnik. W szyscy ci b. członkowie

O. N. R. osadzeni są w  w ięzieniu 
C entralnym  p rzy  ul. Daniłowi- 
czow skiej 7.

W w ięzieniu na „Paw iaku", p rzy  
ul. D zielnej 24 p rzebyw ają: Je rzy  
G łow acki, student Politechniki 
W arszaw skiej; B onifacy Jóźw icki, 
bezrobotny b iu ralista  i Z iut Ko­
w alsk i, zecer.

W w ięzieniu na Mokotowie, przy 
ul. R akow ieckiej przebyw a S tan i­
s ław  Ł yczakow ski, uczeń.

na żyw ym  ciele N arodu Polskiego 
zbrodn iczy  m iędzynarodow y k a p i­
ta ł  żydow ski.

Is tn ie ją  rów nież i socja liśc i z i- 
dei, ale tym  o nic innego nie idzie, 
ja k  o w yw alczenie dla ludzi p ra ­
cy p ra w a  do życia , spraw iedliw e­
go podziału dóbr i udziału w  ży­
ciu politycznym  państw a, a  to 
w szystko je s t isto tną treścią w y­
siłków  i w alk i Ruchu Narodowo- 
Radykalnego. D latego odw rót od 
socjal żydo-kom uny je s t dla nieb 
nakazem  sumienia, a realizm  z ja ­
kim  program  narodow o-radykal- 
ny  rozw iązuje t. zw. k w e s tję  so­
c ja ln ą , je s t dla człow ieka idei 
gw arancją ostatecznego zw ycię­
stw a najgłębszych jego m arzeń o 
św ietlanej w iz ji spraw iedliw ości 
społecznej, szczęściu i dobrobycie 
mas pracujących , o zrealizow aniu 
N ajdoskonalszej dem okracji, bo 
na w artości osobistej jednostki, o- 
parte j.

P rzełom  N arodow y, w  dokony­
w aniu  k tórego  m usi w ziął udział 
każdy  uczciwy Polak, bez w zglę­
du na form alną przynależność 
p a r ty jn ą  spraw i że:

1) ogrom nędzy mas polskich za­
stąpiony będzie przez pe łn ię  do­
b ro b y tu  tychże mas,

2) niewolnicza, bezw olna zależ­
ność od obcych potęg, run ie  przed 
zdobyw czą p o tęgą  now ego ty p u  
P o laka ,

3) kroczenie w  ogonie postępu 
kulturalnego i cyw ilizacyjnego 
świata, ustąpi przed p rzo d u ją cą  
tw órczością  N arodu  Polsk iego ,

4) p rzygn ia ta jące  N aród Polski 
uczucie  bezsiły , przerodzi się w  
moc, w  akcie w ym iaru  spraw ie­
dliwości narodow ej w obec b es tji 
żydow skiej i w szystkich je j  agen­
tur.

Chłop i Robotnik Polski walczq w szeregach 
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D w a  f r o n t y
Na tle  uniew innienia Doboszyń- 

skiego, k tó re  w yw ołało w  opinii 
publicznej duże zdziwienie, tak ie  
uwagi k reśli ,,M erkurjusz Polski":

„To zdziw ienie jest jeszcze je d ­
nym  dowodem w ięcej, ja k  dalece 
ludzie nie o rien tu ją  się w  nastro­
jach  k ra ju . N ieraz o tem pisali­
śmy — spo tykając  się z zarzutam i 
przesady —ustalaliśm y tu, na tych  
łamach, tę  nieświadomość czynni­
ków oficjalnych, prasy, t. zw. o- 
pinii publicznej na punkcie tego, 
co napraw dę m yślą i czu ją  masy 
polskie.

Polska praw dziw a jest. k ra jem  
nieznanym  w  W arszaw ie. O na­
stro jach  mas polskich można w 
kuźni w arszaw skich opin ji poli­
tycznych, to jest, w prost mówiąc, 
i p rzy  stoliku kaw iarn ianym  opo­
w iadać tak, ja k  o stosunkach w  
A fryce środkow ej. G azety są za­
ledw ie slabem  odbiciem tego, co 
się napraw dę w  k ra ju  dzieje. I 
trzeba dopiero pójść na ja rm ark  
w  małem m iasteczku, pogadać z 
ludźmi w  w arsztacie, czy w  chału­
pie w iejsk iej, posłuchać zw ierzeń 
dw udziestu po kolei ludzi, nie m a­
jących  dostępu do żadnej trybuny  
publcznej — aby dostrzec, że w  
Polsce niem a ju ż  różnych syste­
mów m yślenia, jak , naprzyk ład  
la t tem u dziesięć, czy piętnaście, 
ale ty lko  dw a system y odczuwa­
nia.

Jeden, liczący k ilkakro tn ie  w ię­
cej wyznawców, niż drugi pójdzie 
w piekło  i ogień, za ludźmi typu  
inż. Doboszyńskiego. D rugi, o w ie­
le m niej liczny, lecz niestety, sil­
n ie jszy  niż daw niej — tak  samo 
przed niczem się 'n ie  cofnie w  imię 
Stalina. D la obu zaś nie istn ieją  
żadne komprom isy, żadne w zglę­
dy, żadne ham ulce. Nie istn ie je  za­
gadnienie praw a, bezpraw ia, po­
rządku, anarch ji. D latego sędzio-

■ŁifcjimuasłBigagŁfia
Propaganda  

N arodow o-R adykalna
O bowiązkiem  każdego jest roz­

pow szechnianie w ydaw nictw  naro- 
dow o-radykalnych :

„Zasady Program u Narodowo- 
R adykalnego44.

M iesięcznik program ow y „Ruch 
M łodych44 pod redakc ją  kol. W oj­
ciecha W asiutyńskiego.

M iesięcznik m łodych artystów  
„Ruch K ultu ra lny44 pod redakc ją  
kol. O. B. Kopczyńskiego.

D w utygodnik  gospodarczy „Ruch 
G ospodarczy44 pod redakc ją  kol. 
S tanisław a Cimoszyńskiego.

„Duch czasów nowych, a  Ruch 
M łodych44 — kol. Bolesława P ia­
seckiego.

„Przełom  N arodow y44 — kol. Bo­
lesław a Piaseckiego.

„Zagadnienie Ziem W schodnich44
— kol. W ojciecha W asiutyńskie­
go.

„Polska przeciw  marksizm owi44
— kol. O lgierda Szpakowskiego.

Powyższe w ydaw nictw a są do
nabycia w  red ak c ji „Falangi", ul. 
K rak. Przedm ieście 39 m. 1.

wie, m niejsza z tem, że przysięgli, 
gwiżdżą na w szystkie parag rafy  
tam, gdzie idzie o człowieka, k tó ­
ry  uderzy ł w  stru n y  ich duszy.

O czyw iście byłoby czczą gada­
n iną i s tra tą  czasu analizow ać ten 
fak t uczenie, rozstrząsać jego stro­
nę społeczną, badać psychologję. 
T ak  jest i trzeba się z tem  liczyć, 
a jedynem  rozważaniem, którem u 
w arto  poświęcać czas, je s t namysł, 
co w  te j sy tuacji należy czynić. 
Jak  pow inni postępować ci, k tó rzy  
m ogą w płynąć na bieg w ypadków , 
a k tó rym  jednak  idzie o to, aby 
Polska nie stała się drugą Hiszpa- 
n ją . Aby w  tem  położeniu, jak ie

W O tw ocku omal nie doszło w  
niedzielę w ieczorem  do rozruchów  
antyżydow skich. Rzeźnik żydow ­
ski Rosenberg p rzebił nożem p re ­
zesa m iejscow ej organizacji so­
c ja listycznej T. U. R.. S tanisław a 
W ągrow icza, k tórego w  stanit 
ciężkim  przew ieziono do szpitala.

się w ytw orzyło, kw estji „albo my 
— albo oni" nie rozstrzygały  bom­
by i ku le  karabinow e, aby cały 
k ra j nie stoczył się w  odmęt a- 
narch ji."

Ci, k tó rzy  „mogą w pływ ać na 
bieg w ypadków " m ają  ty lko  jedną 
drogę postępow ania: stw ierdzić,
czy je  zwycięstwo będzie zw ycię­
stwem Polski i w yciągnąć kon­
sekw encje ze swojego stw ierdze­
nia. Dziś k ry sta lizu je  się coraz 
w yraźn ie j dwa fronty.; front P rze­
łomu Narodowego i front prze­
w rotu komunistycznego. Kto nie 
w alczy o dokonanie pierwszego, 
ten  w spom aga drugi.

Na wieść o w ypadku  na ulicę Avy- 
leg ły  tłum y mieszkańców chrze­
ścijan, a  żydzi pochowali się po 
domach. Szczególnie w ielkie w rze­
nie zapanow ało w  kołach m łodzie­
ży socjalistycznej wśród k tó re j 
W ągrowicz by ł bardzo popularny.

Pełna suwerenność
P o ls k i  n a  Ś lą z k u

W dniu 15 lipca w ygasła t. z w. 
„K onw encja G órnośląska" zaw ar­
ta  pom iędzy Polską a  Niemcami w 
1922 r. pod naciskiem  czynników  
m iędzynarodow ych, dążących do 
ograniczenia p raw  suw erennych 
Polski na obszarach, odebranych 
Niemcom. N a mocy te j um owy ist­
niała na Śląsku specja lna między­
narodow a K om isja Rozjemcza, 
k tó ra  kontrolow ała szereg dzie­
dzin życia. W ładza polska była  
skrępow ana w  stosunku do Niem­
ców zam ieszkujących Górn y 
Śląsk. D zięki istn ieniu  te j  kon­
w encji mógł się rozw ijać niczym  
nie krępow any  w ielki przem ysł 
niemiecki, żeru jący  na ' Polakach, 
nie m ogła być naruszona własność 
m agnatów  niemieckich, obcy z a j­
mowali się naszymi spraw am i 
szkolnym i, w yznaniow ym i, p ra ­
w am i ' obyw atelskim i i praw em  
pracy.

Dziś już  ta  konw encja p rzesta je  
obowiązywać i dopiero teraz Pol­
ska zaczyna napraw dę w  pełni 
panow ać na Śląsku. D ziw ić się 
ty lko  należy ta  poniżająca nas u- 
mowa nie została ju ż  dawno zer­
w ana i że czekano spokojnie aż do 
je j  w ygaśnięcia.

Tylko Przełom zniszczy
międzynarodówkę masońską

D nia 11 b. m. odbył się jeden  z 
licznych zjazdów  Ozonu, k tó ry  
w yjątkow o zw rócił na siebie uw a­
gę społeczeństwa, dzięki przem ó­
w ieniu  gen. Galicy, k tó ry  mówił 
m. in n .;

N arów ni z  m aterialnym  dobrem  czu j­
n ie  strzec trzeba i m oralnego dobra na­
rodu, jak o  n ieodzow nego w arunku  
spraw ności, tęzyżn y  i odporności pań­
stw a. M usim y w ięc tęp ić  w naszym  życiu  
zbiorow ym  zjaw isk o  tajnych  organiza- 
cyj, ugrupow ań i zw iązków .

U grupow ania te  w ym ykając się  z  pod 
kontroli p ublicznej, służąc n ib yto  in tere­
sow i państw ow em u, a w  istocie  dążąc ku  
w łasnym  n ieujaw nionym  celom , raz po 
raz usiłu ją  w dzierać się  n iety lk o  w or­
ganizm  istn iejących  zrzeszeń  i stow arzy­
szeń  a le  przez opanow anie stanow isk  w  
instytucjach  publicznych n iejednokrotn ie  
próbują w yw ierać sw ój w p ływ  na tok  o- 
gólno - państw ow ych  zagadnień  gospo­
darczych ja k  i socjalnych , narodow o­
ściow ych  a naw et re lig ijnych .

Jest to tym  w ażn iejsze i k on ieczn iej­
sze, że  w  polsk ie  życie  zb iorow e w d zie­
rają  się  i inne, n ie  z  w ew nątrz, lecz  z 
zew nątrz idące tajn e czynn ik i, oparte o 
w rogie siły  ościenne.

Szef sek tom  w iejskiego Ozonu 
m iał tu  n iew ątpliw ie na m yśli m a­
sonerię i część p rasy  uznała to za 
zapowiedź w alk i z ta jn ą  m iędzy­
narodów ką. Radość jednak, na­
szym zdaniem, je st przedwczesna, 
gdyż nie m ożna przyw iązyw ać

N a r o d o w ie c
m a la r z  — ta p e c ia r z

Przyjmuje roboty, wchodzące w za­
kres malarstwa, tapeciarstwa, oraz 
przeprowadza gruntowne remonty i 
przeróbki lokali mieszkalnych, biuro- 

wycg i sklepowych.
Wiad. Krak. Przedm. 39 m. 1, te l. 333-43

w agi do sam ych słów. Poczekamy, 
aż po nich nastąp ią  czyny. Istnie­
je  pew na ilość ludzi na w ysokich 
stanow iskach, o k tó rych  wiadomo, 
że są masonami. U sunięcie ich 
musi być w stępem  do w alk i z ta j ­
ną m iędzynarodów ką.

A przede w szystkim  trzeba pa­
m iętać o jednym ; m asonerii nie 
zlikw idu je się półśrodkam i. D oko­
nać tego może jedyn ie  Przełom  

N arodowy, k tó ry  potężnym  ude­
rzeniem  zniszczy w szystkich jaw ­
nych i uk ry ty ch  w rogów  Polski.

Francja płaci
za rządy Bluma

We F ran c ji skończyły się rządy 
przew ódcy Fołksfrontu  i bogate­
go fab rykan ta  broni L ejby  Blu- 
ma. Na jego m iejsce przyszedł 
w ysoki dygnitarz m asoński Chau- 
ternps. W ładza przechodzi z rą k  
do rąk  w  zam kniętym  kole p rzy ­
jaciół.

N iezbyt długie panow anie Blu­
ma kosztow ały F rancję  tak  dużo, 
że m usiano podw yższyć podatki, 
gdyż inaczej państw o stało przed 
widmem finansowego bankructw a. 
T ak i je st rezu lta t rządów  Fołks- 
frontu.

Lepiej późno, niż wcale
G rupka red ak cy jn a  „ABC" za­

czyna się uczyć. Czas ju ż  n a jw yż­
szy, bo to i w iek po tem u i am bi­
c je  w  stosunku do posiadanych 
zasobów przeolbrzym ie. N iedaw ­
ne jeszcze „ABC" odżegnywało 
się gorąco od Program u Narodo­
w o - Radykalnego, tw ierdząc, że 
nie ma z nim  nic wspólnego, a dzi­
sia j ju ż  stara  się naw et pisać a r ­
ty k u ły  na tem at n iek tórych  jego 
zasad. Oto w  num erze z dn. 11 b. 
m. p. Adam Zakrzewski (Jerzy 
Kurcyusz?) napisał a rty k u ł na te­
m at „H ierarchia", w k tó rym  na 
w stępie odkryw a taką oto p raw ­
dę;

„Jednym  z zasadniczych założeń  pro­
gram ow ych rucliu narodow o radykaln e­
go — jest p ojęcie  h ierarchii, która stać  
się  w inna podstaw ą przebudow y ustroju
tak p o litycznego  jak  i społecznego w
przyszłości44.

A utor usiłu je  w ytłóm aczyć czy­

telnikom  pojęcie h ierarch ii, lecz 
sam go w idać nie bardzo rozumie, 
gdyż np. miesza pojęcie h ierarch ii 
z b iu rokrac ją , uznając to za jedno 
i to samo. Ale to nic nie szkodzi. 
P. Zakrzewski zn a jd u je  się jesz­
cze w e w stępnej klasie i uczy się 
tych pojęć, k tó re  w ytw orzy ł Ruch 
N arodowo - R adykalny. T rzeba 
m u w ięc pew ne niedociągnięcia 
wybaczyć.

Żart na stronę. Nie jesteśm y za­
zdrośni o nasz Program . W prost 
przeciw nie! D ążym y do tego, by  
przesiąk ł on w szystkie środow i­
ska w  Polsce, by  każdy  Polak uz­
nał go za swój w łasny. To też do­
brze jest, gdy ci, k tó rzy  tak  się 
w ypierali łączności z Program em  
Narodowo - R adykalnym , dzisiaj, 
choć nieudolnie, zaczynają go gło­
sić. Dowodzi to  ty lko  .jego siły.

Żyd przebił nożem 
p rezesa  T. U. R. w O twocku

Przełom zniszczy żydsstwe,  komenizm, masonerie i sanacje
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W ię c e j  m ie jsc a  d la  P olsk i w ś w ie c ie
Sytuacja  ekonom iczna Polski 

coraz w yraziściej zarysow uje ko­
nieczność natychm iastow ych, za­
sadniczych reform  i rozwiązań. 
C yfry , ilu stru jące  dynam ikę lud­
nościową Polski. położenie na 
ry n k u  surowcowym, oraz kw es­
tie  bezrobocia, zm uszają do w y­
ciągnięcia daleko idących w nios­
ków. W tych w arunkach  aż na­
zbyt jasnym  s ta je  się. że ty lko  za­
sadnicza zm iana w  stru k tu rze  gos 
podarczej Polski i w  dotychcza­
sowym systemie ekonom icznym  
może zahamować proces ubożenia 
ludności polskiej, oraz stw orzyć 
podstaw y rozw oju gospodarczego 
N arodu w e w szystkich dziedzi­
nach.

W ystarczy podać ty lko  dane 
statystyczne ilu stru jące  dynam ikę 
ludnościową Polski w  stosunku 
do możliwości te ry to r ja lnych i 
przem ysłow o — handlowych.

Ludność Państw a Polskiego, k tó ­
ra  w  dniu pierw szego spisu lud­
ności 30—IX—1921 ir. wynosilaf 
27,2 milionów, w  dniu drugiego 
spisu 9—XII—1931 r. stanow iła 
>32,1 milionów. na 1—I—1936 r 
w ynosiła 33,8 milionów. W tym  
samym czasie gęstość zaludnienia 
na km 2 w zrosła z 70 na km 2 w 
1921 r. do 83 na km 2 w  1931 r. i 87 
osób na km 2 w  dn. 1—I—1936 r. 
Pod względem  stopy p rzyrostu  
naturalnego Polska za jm u je  trze­
cie m iejsce w  świecie i w yprzedza 
swą dynam iką ludnościową wszy- 
stke państw a w iększe ludnością od 
Polski. F. B urgdórfer w  pracy  
sw ej „Sterben die weissen V olker“ 
przew iduje, że ju ż  w  latach pię- 
dziesiątyeh obecnego stulecia, lu ­
dność Polski przekroczy ludność 
F rancji, a w  końcu lat sześćdzie­
siątych dosięgnie cy fry  ludności 
Anglii. Członek M iędzynarodo­
wego B iura P racy  ocenia, iż w 
1973 r. ludność Polski w ynosić bę­
dzie 60 milionów. W ym owa tych 
cy fr je st n iezw ykle silna.

Musimy sobie uświadomić, że 
w  tych  w arunkach, jeżeli nie 
zerw iem y z dotychczasowym  sys­
temem liberalizm u ekonomicznego 
ijeżeli nie zdecydujem y się na 
zreorganizow anie głębokie i pod­
staw ow e z naszego życia ekono­
m icznego w  ram ach gospodarki 
planow ej, staniem y wobec tra ­
gicznego fak tu  nędzy ludności 
polskiej, jak ieko lw iek  zahamo 
w anie p rzy rostu  naturalnego jest 
niezgodne n ie ty lko z podstawam i 
etyk i kato lick iej, w  k tó rą  w ie­
rzym y. ale z dobrem  m oralnym  
Narodu.

Nie w szystkie jednak  zagadnie­
nia dadzą się rozw iązać na drodze 
w ew nętrzno państw ow e j. N iektó­
re dziedziny naszego życia gospo­
darczego. a przede w szystkim  emi­
gracja, oraz problem at surowcowy 
mogą być rozw iązane jedynie w 
skali m iędzynarodow ej.

Em igrację polską można podzie­
lić na  trzy  okresy. W pierw szym  
okresie od 1921—1926 posiadam y 
silne natężenie ruchu  em igracy j­

nego. O kres drugi od 1926 —1931 
je s t pod znakiem  w ysokiej koniu- 
k tu ry  em igracy jnej charak teryzu­
ją ce j się w ysokim i cyfram i emi­
g racji i rem igracji. O kres trzeci 
1931 — 1936 odznacza się nagłym  
spadkiem  em igracji i rówowagą 
b ilansu em igracyjnego. W płynę­
ło na to zaham owanie przez Niem­
cy sezonowej im igracji, ja k  rów ­
nież czynna po lityka prohibicjo- 
nizmu im igracyjnego przez Stany 
Zjednoczone i A rgentynę.

M ając na uwadze problem  po­
pu lacy jn y  Polski i obecną sytua­
c ję  em igracyjną zrozum iem y ko­
nieczność posiadania terytoriów  
d la ekspansji ludności Polski. Po­
siadanie kolonii przez Polskę w ią­
żę się n ie ty lko z problem em  popu­

lacyjnym . D użą role odgryw a tu ­
ta j  kw estia surowców.

Na 24 podstaw owe surowce, k tó­
rych  w artość św iatow ej p rodukcji 
p rzekracza 1 m iliard  frs. zl. rocz­
nie. Polska w ytw arza zaledwie 10 
i to w  ilości niedostateczej na po­
k rycie  je j w łasnych potrzeb. P ro­
dukcja  surowców jest zmonopoli­
zowana w  ręku  10 państw  kolo­
nialnych, co jest przyczyną sta­
łych konflik tów  gospodarczo - po­
litycznych. Jeżeli podkreślim y 
jeszcze fakt, że spożycie na jedne­
go m ieszkańca, tak ich  produktów , 
ja k  cukier, pszenica je st niespół- 
m iernie małe w  stosunku do in ­
nych państw , natom iast fak t nie­
w spółm iernie dużego spożycia 
ziem niaków  uświadom im y sobie

głęboko konieczność posiadania 
w łasnych surowców.

W szystkie te  jednak  problem y 
nie mogą być rozw iązane w  oder­
w aniu od zasadniczego p lanu  i sys­
tem u gospodarczego. T ak  zagad­
nienie em igracji, k tó re  w  p ie r­
wszym rzędzie m usi być zw iązana 
z rozw iązaniem  kw estii żydow­
skiej, to zn. z usunięciem  całko­
w itym  Żydów z Polski, jak  i p ro­
blem at surow cow y mogą być roz­
w iązane w ram ach ogólnej p lano­
w ej gospodarki. Koniczną je s t 
w iec w pierw  głęboka, podstawo­
w a zm iana naszej s tru k tu ry  gos­
podarczej i system u ekonom icz­
nego. taka. do ja k ie j dąży Ruch 
Narodowo — Radykalny.

Jan Olechowski

Robotnicy niew olnikam i w Sow ietach
G łośna by ła  swojego czasu ksią­

żka w ydana przez znanego pisa­
rza francuskiego o* kom unistycz­
nych tendencjach, A dre G ide‘a  po 
jego pow rocie z podróży po So­
w ietach. Gide zdem askował w  te j 
książce soweicką blagę i napisał 
praw dę o losie k lasy  robotniczej 
w Sowietach. Obecnie francuski 
pisarz w ydał now ą książkę na 
ten  sam tem at, w k tó re j przytacza 
liczne dane statystyczne, obalają­
ce legendę o rozkw icie przem ysłu 
sowieckiego, o trium fach sowie­
ckiej nauki, o bezbożnictwie w 
Rosji i t. p.

Oto niew ielkie ciekaw e infor­
m acje jak ie  podaje Gide.

W jd n e j ty lko  fabryce przem y­
słu samochodowego odrzucono w 
ciągu kw arta łu  na szmelc 4 ty sią ­
ce sztuk części samochodowych, w 
następnym  zaś kw artale  27.270. 
F ab ryka  w  Nodinsku, k tó ra  w e­
dług p lanu  m iała dostarczyć 4 m i­
liony p ły t gramofonowych, do­
starczyła niecałe 2 miliony, z cze­
go i tak  300 tysięcy niezdatnych 
było do użytku. F ab ryka  „Bohater 
p racy“ w yprodukow ała 2 m i­
liony zeszytów dla szkół m oskiew ­
skich, z czego 99 procent trzeba 
było w yrzucić.

W Moskwie ty lko  102 apteki, 
tak  że w  n iektórych dzielnicach 
na 65 tysięcy  mieszkańców w ypa­
da zaledwie po jed n e j aptece. N or­
m y m ieszkaniowe przeAvidują 5 
osób na jeden  pokój.

Mówi się w iele o likw idacji a-
nalfabetyzm u i sukcesach szkol­
nictw a soweickiego tym czasem a- 
nalfabetyzm  szerzy się wśród... sa­
m ych uczniów. Inspekcje stw ier­
dziły, że czniowie drugiego roku 
szkoły pow szechnej jeszcze nie

potrafią  czytać. Na zeszytach so­
wieckich w ydrukow ano następu­
jącą  tabliczkę mnożenia-. 5x8 ~  
18,6x7 =  7, 6x8=78, 5x9=43 i t p.

Kto nie należy do partii, ten  ska­
zany je s t na poniew ierkę. Robo­
tn ik  musi poddawać się przym uso­
w ym  przenoszeniom, bo może u- 
tracić sw ój m inim alny zarobek, 
w ahający  się m iędzy 70—400 rubli. 
Równocześnie pensje dygnitarzy  
i speców sięgają od 1500 do 15.000 
rubli. K onsty tucja  sowiecka i so­
w iecka dem okrac ja je st blagą, po­
nieważ Sowietami i rzekomo zw y­
cięskim pro letaria tem  rządzi 
w szechw ładna b iu rokrac ja , po-

Co roku odbyw ają się zjazdy 
m iędzynarodow ej organizacji lite ­
rack ie j zw anej Pen - Klubem. Do 
organiazacji te j należą ty lko  p i­
sarze, zw iązani z m asonerią, a w  
przew ażające j liczbie żydzi. To 
też obrady zjazdu  Pen—Klubu nie 
dotyczą w cale literackich, lecz 
przede w szystkiem  zw iązane są z 
obroną „narodu w ybranego1' przed 
„prześladowaniam i". Szczególnie 
ulubionym  tem atem  obrad od pe­
w nego czasu je st Polska, na  k tó rą  
żydłaki napada ją  ze wściekłością.

W tym  rok  odbył się niedawno 
zjazd Pen—K lubu w  Paryżu. I tym  
razem  znaczna część obrad poświę­
cona antysem ityzm ow i w  Polsce. 
Żyd z Londynu Stem berg w ygło­
sił do członków Pen—Klubu z Pol-

ch łan iająca 19 procent dochodu 
państwa.

Oto w edług jakiego w zrou chce 
urobić Polskę żydo-komuna. P ra ­
w dziw y ustró j sprawiedliwości 
społecznej w prow adzić może ty l­
ko Ruch N arodow o-Radykainy, 
walczący o to, by  każdy Polak był 
świadomym w spółtw órcą w ielko­
ści Narodu, m ając zapew nioną nie­
zbędną do życia w ysokość docho­
du. Fołksfront w alczy o panow a­
nie żydów, a nie o popraw ę doli 
robotnika, k tó ry  w u s tro ju  kom u­
nistycznym  jest rów nież w yzyski­
w any  przez uprzyw ilejow anych, 
ja k  i w  kapitalistycznym .

się prasa w Polsce. Macie w iel­
k i w pływ  na op in ję  publiczną, 
podnieście wasz głos protestu  i 
oburzenia przeciw ko chuligań­
skim gw ałtom  wobec żydów. 
Nie dopuszczajcie, by na wszech­
nicach polskich, k tó re  spełn iają  
doniosłą pracę naukow ą, stu ­
denci żydowscy byli tak  lżeni 
i upokarzani, by byli spędza­
ni z ław ek, by przez całe noce 
musieli stać i pilnow ać swych 
m iejsc. Koledzy z polskiego 
Pen-K lubu, niech rozlegnie się 
gołs przeciw ko haniebnym  czy­
nom.

Po tym  „przedstaw iciel" Polski, 
Parandow ski, zam iast zaprotesto­
w ać przeciw ko żydow skiej bez­
czelności, tłum aczył się pokornie.

Żydzi pod różnym i pokryw kam i 
prow adzą akcję  przeciw ko Polsce. 
Upodobali sobie specjaln ie te ren  
lite ra tu ry  i tam  żeru ją  bezkarnie, 
a m y na to patrzym y spokojnie i 
pozw alam y „polskim" pisarzom  
brać udział w  kongresach Pen- 
Klubu.

Ruch Narodowo R adykalny  usu­
nie z k u ltu ry  polskiej tych  w szy­
stkich, k tó rzy  służą żydom i nie 
zw alczają ich an typolsk iej akcji.

ski następujące przem ówienie:

W  waszych rękach  zn a jd u je

Od Administracji
P rz y  tym  n u m erze  za łączam y  p ren u m e ra to ro m  p rz e k a z  p o c z to ­

wy na  o p łacen ie  b ieżące j i z a le g łe j p ren u m e ra ty . R egu larne  w  p łaca- 

nie na leżn o śc i, z d o b y w an ie  now ych p re n u m e ra to ró w  i ro zp o w szech n ia ­

n ie  „F a lang i"  je s t  o b o w iązk iem  k ażd eg o  P o lak a , w idzącego  w zw y­

cięstw ie R uchu N arodow o-R adykalnego  w ielkość Po lsk i.

ŻydowsKie Kongresy literackie
atakują Polskę

—i-

„Falanga" walczy o PolsKę narodowofadyhalną
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Więzy łączności
Reportaż ze zlotu „Sokoła" w Katowicach

Mi jam y dyszące ogniem kom iny 
hut. D ługim  szeregiem  ciągną się 
kopalnie i fabryki, p rzysłonięte 
pow łoką dymu. Lokom otyw a za- 
jedża  w reszcie przed ciemny, za­
kopcony dworzec i s ta je  sapiąc z 
utrudzenia. W śród łopoczących 
sztandarów  w ita  nas serdecznie 
„Czołem Sokoli“. Pozdrow ienia 
rozlegają  się zewsząd. N a poważ­
nych tw arzach Ślązaków w ykw i­
ta ją  radosne uśmiechy. Idziemy 
środkiem  jezdni. Po obu stronach 
wznoszą się ciężkie budow ane z 
rozm ysłem  kam ienice. D zisiaj m a­
ją  w ygląd odśw iętny: rozjaśn ia  je  
biel i czerw ień sztandarów. B arw ­
ne stro je  sokołów, ja k  w ielki 
kw iaty , lśnią na ciem nym  tle. Na 
nich spoczyw a w zrok Ślązaków. 
O czy ich zdają  sie pytać-

— Co przyw ieźliście, rodacy, o- 
prócz miłego oku w idoku. Czy 
serca wasze b iją  tak  mocno, jak  
nasze ?

ŚLĄZAK OD ŚWIĘTA I NA 
CODZIEN

Rozbawione tłum y p rzew alają  
ulicam i miasta. R ozlegają się 
dźw ięki orkiestr. Akademie, za­
bawy. Miasto rozbrzm iew a ty sią­
cami okrzyków .

— Niech ży je  polski Śląsk! 
Czołem W arszawo!

Są też i inne — o w yraźn ie jszej 
politycznie treści:

Chcem y Śląska bez żydów !— 
Niech ży je  Polska Narodowo-Ra- 
aykalna. — Precz z m asonerią!

W ieczorem prześliczne tańce w  
stro jach  regionalnych w  św ietle 
fajerw erków . Bawi’ się Śląsk. T en 
z za b iu rek  bogatych koncernów  
i ten z kopalń i hut. Odgniecione 
kilofam i ręce b iją  braw a, aż h u ­
czy.

|Na drugi dzień idziem y zwie­
dzać kopalnie, huty.

Jedziem y do kopalni „W ujek". 
Powszechnie p rzy ję to  uw ażać ją  
za własność państw a. W rzeczy­
wistości jednak  je st to spółka, w  
k tó re j połowę stanow i kap ita ł ży­
dowski, 40% jest w  posiadaniu 
Niemców i Polaków  łącznie — 
w reszcie 10% należy istotnie do 
państw a. Zagłębiam y się w  ciemny 
szyb. T eraz w idzim y Śląsk na co- 
dzień. G órnicy, k tó rych  dotąd po­
dziwialiśm y w malowniczych stro ­
jach, teraz im ponują skoncentro­
w anym  w ysiłkiem  swych mięśni.
NAGŁĘBOKOŚCI 613 METRÓW

Po zw iedzeniu w spaniałych in ­
s talacji nadziem nych, których 
wartości,, jako  zupełny laik, nie 
mogłem należycie ocenić, zaopa­
trzeni w im pregnow ane ubrania 
zjeżdżam y w  szyb. Z atrzym ujem y 
się na najgłębszym  kory tarzu  na 
głębokości 613 m etrów. Z gazow y­
mi la tarkam i w  ręk u  zapuszczamy 
się na  głąb. C zarna w ilgotna cze­
luść zaludnia się fantastycznym i 
kształtam i. W ciszy rozlega, się

głos nadsztygura odpow iadają­
cego na m niej lub w ięcej fachowe 
py tan ia  zw iedzających. Brzmi ja ­
koś głucho, możnaby, powiedzieć, 
że je st ow inięty w  w atę.

Na jednym  z k o ry tarzy  n a tra ­
fiam y na wodę.

— To źródło podskórne — in fo r­
m uje nadsztygar. Czasami m amy 
z tym  sporo kłopotu. W oda zale­
w a w yrąbane chodniki. T rzeba ją  
w ypom pow yw ać na powierzchnię, 
to znaczy na wysokość 613 me­
trów . Fraszka*

P ytam  o w arunk i p racy  górni­

ków. P racu ją  na 8 zm iany po 8 
godzin. P łaca je s t przew ażnie a- 
kordow a, lecz w iele nisza. P rzy  
akordow ej p łacy zarobki dobrego 
„rębacza" dochodzą do 9 zł. dzien­
nie.

T rafiam y w reszcie na świeżo 
w yrąbany  chodnik. W głębi p ra ­
cu ją  górnicy, je s t niesam owicie 
gorąco. W szyscy ociekam y potem. 
T eraz rozumiemy, ja k  ciężką jest 
p raca górn ika i ja k  ciężką w  po­
rów naniu  do jego w ysiłku je st 
płaca.

W te j chw ili w iercą  dziu ry  za-

Czytajcie KodeKs Karny...
Praw ie każdy praw nik  ma jak iś 

naw yk zawodowy... N ajczęściej 
w ystępu je  on (nawyk a nie p raw ­
nik) w  postaci szukania dziury  w 
całym.

I ja  znałem takiego jednego... 
N azyw ał się... (zaraz, ja k  ta  bestja  
się nazywała...) hmm... n iestety  ju ż  
nie pam iętam. Zresztą nie je st to 
istotne. Chodzi mi o coś innnego,— 
a m ianow icie o jego naw yk zawo­
dowy... I on czepiał się bodaj 
wszystkiego, w  każdym  przepisie 
praw nym  w y najdyw ał niejasności, 
niedom ów ienia i niedokładności...

A ju ż  na jb ard z ie j ulubionym  
jego konikiem  było zahaczenie ja ­
kiegoś przepisu  praw nego, podw a­
żenie jego mocy i łupnięcie na do­
b itkę argum entem  lub naw et cy­
ta tą  któregoś z profesorów...

Pam iętam  ja k  dziś, taką  dysku­
sję  m iędzy nam i;

— Masz Kodeks K arny i p rze­
czy ta j na głos § 2 art. 93 i a rt. 95 
K. K.

C zytam  — „art. 93 § 2. Kto usiłu­
je  zmienić przem ocą u s tró j P ań­
stw a Polskiego, podlega karze 
w ięzienia na czas nie kró tszy  od 
la t 10 lub dożywotnio." „Art. 95. 
Kto usiłu je  przem ocą usunąć Sejm, 
Senat, Zgrom adzenie Narodowe, 
Rząd, M inistra lub Sądy albo za­
garnąć ich w ładzę, podlega karze 
w ięzienia na czas nie k ró tszy  od 
la t 10."

— A teraz, b racie — pow iada mi 
z ta jem niczym  uśmiechem i m iną 
urw isa, k tó ry  spłatał figla przed 
chw ilą — słuchaj...

— Kto usiłu je  dokonać jest ka­
rany, ale o tym  kto tego dokona 
nie je st nic powiedziane... Stąd 
płyn ie  w iosek, bardzo prosty  — i 
tu  wybuchnął, żyw iołowym  śm ie­
chem, snać zadow olony z dobrego 
dowcipu.

N a poparcie swoich słów w ycią­
gnął gruby tom na czerw ono o- 
praw iony. Na w ierzchniej okładce 
złotem w yciśnięte: „W acław  Ma­
kow ski —Kodeks K arny  1932. W y­
danie II 19Ś3 nakładem  F. Lfoesi- 
cka.

— Tu w padłeś — pomyślałem z

zadowoleniem — przecież profesor 
W. M akowski, b. m inister spraw ie­
dliwości, jest jednym  z tw órców  
obow iązującej konsty tuc ji i ko­
deksu karnego, przecież jego  ko­
m entarz do kodeksu karnego je st 
p raw ie urzędow ym  kom entarzem  
ustaw y karne j.

Tym czasem  m ój dow cipny i w e­
soły rozmówca po kró tk im  w erto ­
w aniu  kom entarza podaje  mi tę 
księgę o tw artą  na str. 20 i pow ia­
da czytaj.

Przeczytałem  (dosłow nie): „Ce­
chą działania przestępczego je s t je ­
go bezprawność. Bezprawność po­
lega na pogw ałceniu ochrania­
nych przez praw o interesów . G dy 
działanie, niezgodne w praw dzie z 
nakazem  lub zakazem  szczegól­
nym  ustaw y k a rn e j i z tego pow o­
du form alnie bezpraw ne, nie gw ał­
ci norm y zasadniczej, nie zagraża 
interesowi, przez ustaw ę karn ą  o- 
chranianem u, przeciw nie je s t z 
nim  zgodne, albo też służy innym  
interesom  społecznym — wyższego 
porządku, ustaw a karna, jako  
w tórna, nie może stanow ić decy­
dującego probierza i musi ustąpić 
na p lan drugi w obec probierza in ­
nego, w ynikającego  z treści i cha­
rak te ru  interesów  i norm  podsta­
wowych."

— Całe szczęście — pom yślałem  
sobie — że nie każdy  człowiek 
je s t praw nikiem , bo wówczas nie 
byłoby rzeczy pew nych i niezbi­
tych, łatw o m ożnaby dojść do no­
w ych paradoksów  tego ty p u  jak  
np. że nie każdy  rząd m a za sobą 
większość ludności albo dalej to 
rozw ija jąc, że rząd, k tó ry  nie ma 
za sobą większości je st rządem  
bezpraw nym , bo opiera się na  sile 
i przem ocy (władza), że należy 
w szystkich, nie próbujących  usu­
nąć takiego rządu zam ykać 
jako  w innych n ie przeciw działa­
nia bezpraw iu (dełicta per omissio- 
nem cemissa)...

Z dużą ulgą pożegnałem  się z 
w esołym  praw nikiem  i czemprę- 
dzej pobiegłem  do najb liższej księ­
garni po kodeks k a rn y  i kom en­
tarz  prof. Makowskiego...

pomocą ogromnego boru w praw ia­
nego w  ruch elektrycznością. Do 
w ysadzania używ ają  rów nież e- 
nergii e lek trycznej. Byliśm y 
św iadkam i takiego wybuchu. Ileż 
trzeba energii i zręczności, b y  zdą­
żyć w łączyć p rąd  i uniknąć sku t­
ków  w ybuchu! N iejeden ju ż  ży­
ciem p rzyp łacił b rak  dostatecznej 
rozwagi. Poprostu trudno  uw ie­
rzyć, że Ci, ry zy k u jący  na każ­
dym kroku, ci usmoleni i zlani po­
tem ludzie, uchodzą za szczęśliw­
ców i są przedm iotem  zazdrości 
swych braci z biedaszybów ' i b a ra ­
ków  bezrobotnych.

B iedaszyby zn a jd u ją  się blisko 
Katowic, n iestety  organizacja  w y ­
cieczki, a raczej je j  absolutny 
brak , nie pozw oliła an i przekonać 
się naocznie o faktach, znanych z 
p rasy  i opowiadań.

W odległości jak ichś dwóch k i­
lom etrów  od K atow ic zn a jd u je  się 
płonący szyb. Nie goszą go, gdyż 
koszta przenosiłyby w artość po­
zostałego w  kopalni węgla. Na 
m iejscu objętym  pożarem  gnieździ 
się w  ziemi k ilkadziesiąt bezrobot­
nych rodzn. R yzyku ją  w  każdej 
chwli możliwością w ylecenia w  
pow ietrze za cenę ogrzania się.

O to tak  w yg lądają  Katowice i 
najbliższą okolicę na  codzień.

MANIFESTACJE TO ZA MAŁO

Trzeci i ostatni dzień zlotu w y ­
kazał nareszcie spraw ność „Soko­
łów". P rzyznaję, że w idząc zupeł­
na anarchię dni poprzednich, oba­
w iałam  się fiaska. Z trw ogą m yśla­
łam  o tym , że przybycie nasze, 
rozczaruje ślązaków.

Pochod drużyn Sokolich w ypadł 
jednak  im ponująco: dziesiątki ty ­
sięcy, Polaków  z różnych dzielnic, 
naw et k ra i defilu je  w śród nieusta- 
ą jcych  b raw  i okrzyków  wnoszo­
nych na ich cześć. D osłownie są 
zasypyw ani kw iatam i. E ntuzjazm  
tłum u przechodzi najśm ielsze m a­
rzenia organizatorów  zlotu.

N iew ątpliw ie zlot m a duże zna­
czenie. N iew ątpliw ie dostarczenie 
okazji w ykazania się pew ną spra­
wnością (chociażby czysto fizycz­
ną) tysiącom  młodzieży, zorgani­
zow anej w  „Sokole" je st godne u- 
znania. Zlot zrobił w iele, lecz m i­
mo w szystko zbyt mało na drodze 
zbliżenia Śląska.

Nie w ystarczą same m anifesta­
cje. Przem ów ienia, chociażby n a j­
bardzie j poryw ające  nie w yw rze 
pożądanego skutku, jeśli nie bę­
dzie poparte  czynem.
Mit ideologii Sokolej pryśnie, jak  

bańka m ydlana, jeśli nie sk rysta­
lizu je  się, nie p rzy jm ie w yraźnych  
barw . N ietylko h a rtu  ciała, lecz 
ducha szukają  w  Was, Sokoli, ro­
dacy ze Śląska.

Irena P ietrzykow ska
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